
nr. soi. noh X I . bwdw, środa z t  grudnia 1911. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.
Z  przesyłką pocztową w krain 

i monarchji:
miwięcŁ 2 K. 7 0  h. II z 2-krot. 3 K- 2 0  h. 
swartaln.8 K. — b. S wysyłką 9K.50h. 
rocznie 32 K- —■ h. J poCZ OW* 38  X.—h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcja, Administracja, Drukarnia, 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15.

SłowoPolskie
wychodzi 2 razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 

. jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologja ża wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
itp. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub* 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h . 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740.

Nakładem SfTólki Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO. Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKI.

Otwarta przedpłata
n a  c a f e  1 9 1 3 .

Przedpłata wynosi z przesyłką 1-razową 2 - k r o to ^  
Na cały rok K.
do 1 lipca * S B & rf
do 1 kwietnia # » l
za styczeń „ # 2 0 ^ ^
W e Lwowie m iesięcznie 

staw ą 2"60.
Ola uniknięcia zw łoki w o 

nika upraszamy o wczesne zgłaszanie zmian 
adresu, oraz o wyraźne w ypisyw anie na­
zw isk i adresów. Abouować najlepiej wprost 
w Administracji pisma. W arunki i adres 
wymienione w ‘ nagłówku.

Od Nowego Roku „Słowo Polskie" drukować 
będzie powieść znakomitego pisarza

KAZIMIEBZA  PRZERWY-TETMAJERA  
„ E O E  1 0 1 2 “

specjalnie na ten rok jubileuszowy napisaną. Utwór ten, 
skreślony z brawurą ułańską, będzie najwyższą atrakcją 
literacką tego roku, wspominającego dni chwały oręża 
polskiego.

Pozostając w stałych stosunkach z takimi pisarza­
mi* lak: Sienkiewicz, Reymont, W eyssenhoff, 
M akuszyński, Gomialicki, Gliński i w. in., po­
siadamy w tece lub pod piórem u autorów wiele prac 
znakomitych. Stałym współpracownikiem pisma jest

J.11N Kkj»tf&C'vVIC2'i 
;.tórefc,Q nomiiutwory mamy dla ;iet'ie zapewnione.

Z  dzieł obcych mamy w tece do bezpłatnego do­
datku powieściowego: Bernarda Shawa „Wy­
rzutek społeczeństwa** w przekładzie F. Chwalibóga, słyn­
nego powieściopisarza czeskiego Al. Jiraska „Dzieje 
filozofów" w przekładzie dr. Fr. Krczeka, Elinory Glyn 
„Trzy tygodnie", Henryka Bordeaux „Na rozstajnych 
drogach" i in.

MOWA POSŁA NAKONIECZNEGO 
W SPRAWIE CHEŁMSKIEJ.

Po kilku świetnych przemówieniach poselskich 
w Dumie w dyskusji nad projektem chełmskim w d. 15 
b, m. wstąpił na trybunę Józef N a k o n i e c z n y ,  poseł 
ziemi lubelskiej, jedyny w Dumie włościanin i wygłosił 
mowę, zasługującą na uwagę, choćby ze względu na 
osobę mówcy.

Korespondent „Dziennika Kijów. “ pisał, że gdy 
na trybunie ukazała się brunatna sukmana chłopa pol­
skiego, na prawicy zapanował niepokój, wyrażający się 
w gwarze i źywem poruszeniu. Ku trybunie przewodni­
czącego raz wraz wspinał się hr. Bobrinskij i szeptał 
coś ks. Wolkońskiemu. Prezydent jednak raz tylko prze­
rwał mówcy, gdy odczytywał długą cytatę z „Martyro­
logii Unji" o krwawych dziejach ścigania unitów.

Sensację budziła wśród posłów gruba plika pa­
pierów* które Nakonieczny ulokował przed sobą na mó­
wnicy. Nie był to jednak „rękopis mowy", jak dowcip­
kowano z ław nacjonalistów — były to  opatrzone 
w 60.000 podpisów podania ludności przeciwko wyłącze­
niu Chemszczyzny z granic Królestwa.

Mowę Nakoniecznego podajemy w streszczeniu, 
przytaczając ważniejsze ustępy:

Powiem w imieniu mas miijonowych narodu pol­
skiego, który nas tu posłał, źe my nigdy nie oczekiwa­
liśmy ęd rosyjskiego rządu poprawy ciężkich losów na­
szych. Przez wszystkie łata przy sposobności staraliśmy 
się poznać dokładnie stosunek rządu do n a s ; ta czuła 
jego opieka wyryła nietylko głębokie bruzdy na plecach 
polskiego narodu, pozostawiła niczem nie zatarte ślady 
w jego pamięć^ ai,e nieraz już abroczyła krwią skiby 
polskiej ziemi..' £:sze wysyłając nas tu­
taj, nfe liczyło m  wiefoid z d ^ y & e , nie łudziły się nie­
mi, $ e  było fciweswiacrzoue. h  chociaż tu będziemy 
się mogli bronić od dalszego obdzierania MSzdgb naro­
du, że mocny głos przedstawicielstwa narodu rosyjskie­
go, wysłuchawszy nas, powie sw oje : d o sy ć! 1 w odpo­
wiedzi na to, trzecia Duma rosyjska przyjmuje wniesio­
ny przez rząd projekt wydzielenia Chełmszczyzny, pro­
jekt wyrwania nowego kawała ciała z żywego organi­
zmu naszego narodu, skierowuje go do komisji i dziś 
p o s tę p u je  do obrad.

Duchowi twórcy owego projektu zajmują się „zbie­
raniem ziemi ro s y js k ie j le c z  niechże twórcy owego ha­

sła pamiętają, źe jak każdy kij ma dwa końće, tak i ka­
żde hasło ma dwie strony, i zabierając się do groma­
dzenia swej ziemi, jednocześnie i wszystkich innych 
uprawniają do tego. I coby ci panowie powiedzieli wów­
czas, gdyby Tatarzy, Turcy, Persowie, Chińczycy, Szwe­
dzi, Polacy zaczęli również zbierać swoją ziemię i ma­
jąc odpowiednią po temu siłę, zażądali od Rosji rozgra­
niczenia i porachunków —  czy zgodziliby się na to ?

Nie rozwodząc się nad historją wydzielenia Chełm­
szczyzny, zaznaczyć winienem, że po wydobyciu tego 
projektu przez bisk. Eulogjusza najmocniej zajęli się 
forsowaniem jego pp. z ław nacjonalistycznych, i dla 
zbadania panujących na miejscu warunków niektórzy 
z nich odbyli wycieczkę, aby módz tu później powoły­
wać się na nią, choćby z przekręceniem faktów rzeczy­
wistych i tego, tam widzieli i słyszeli.

A od ludąi, którzy Rosji szukają aż pod Krako­
wem, wszystkiego należy się spodziewać. Objazd ten był 
bardzo znamienny; oto, co mówią o nim naoczni i wia- 
rogodni świadkowie.

Mówca roztoczył tutaj szereg obrazków z dziejów 
owego słynnego „zwiedzania Chełmszczyzny “ .przez hr. 
Bobry ńskiego.

Towarzyszący wycieczce Rosjanin korespondent 
„Rieczi“, jako naoczny świadek, p isze :

„W Hrubieszowie misjonarz prawosławny, Zachar- 
czuk, wygłosił po malorusku kazanie, które trwało go­
dzinę. Kazanie znamienne pod każdym względem, bar­
dzo wymowne i przekonywające. Gdyby w tym kazaniu 
zmienić dwa lub trzy słowa, naprzykład: zamiast „pol­
scy" wstawić „rosyjscy obywatele ziemscy", a zamiast 
„Chełmszczyzna i Podlasie", jakąś „gubernię kurską", 
byłaby to bardzo silna mowa agitacyjna chłopskiego 
radykała. Zacharczuk mówił, źe  panowie są wroga- 
mi indu. Panowie piją krew chłopcy iżyją ich kosztem, 
i r z ą  rfch Ziemię; i t. d. Polityka ^oiakow  to „Kocłi ę th  
liryka"; postępują z Rosjanami, jak kot r  mys^ą; są 
oni wrogami Mdli rosyjskiego na wfefci. W kilku razach 
brał mnie strach o misjonarza. Tutaj, w cerkwi, myślę 
sobie, stoi gubernator lubelski. Zaraz każe ściągnąć mi­
sjonarza z ambony i odwieźć do więzienia. A jutro po­
stawią go przed sądem wojennym. Obawy były płonne. 
Wszyscy wysłuchali i liturgja odbyła się spokojnie. Około 
cerkwi tłumy ludności. Otaczają posłów, rozprawiają, 
wręczają petycje. Posłowie wygłaszają mowy.

„Niedaleko od cerkwi, przy wejściu do szkoły, 
stoi tłum włościan. Na ganku stolik, a na stole papier.

Skarga jako prorok-kaznodzieja.
(Dokończenie.)

Z wszystkich kazań sejmowych, najliczniejszy po­
czet proroków biblijnych, w nieprzerwanym prawie sze­
regu występuje na ich zakończenie, w kazaniu ostatniem. 
W niem też napięcie i wzniesienie się kaznodziei proro­
cze dosięga szczytu.

’ I w niem także Izajasz króluje. N ie samą tylko 
obfitością przejętych z niego biadań, gróźb i pomsty Bo­
żej na poszczególne a niezliczone grzechy i niesprawie­
dliwości Rzeczypospolitej polskiej. To w pierwszej, kar­
cącej części kazania. A w drugiej? Zdawałoby sięf że 
i w dalszym ciągu, w wołaniu do pokuty i do poprawy, 
będzie zwyczajnym swym ^trybem przegraźał srogiem 
karaniem Boga i oznajmiał je słowami proroków. Tak 
czynił zawsze dotychczas. Tb i teraz uczyni. Lecz tyle 
razy je przedtem przywodził w przeróżnych formach i 
figurach kaznodziejskich, iż śmiało powiedzieć można, 
że wszystkie był je już wyczerpał i zużył. Tak Często i 
otwarcie zapowiadał w nich i niemi zgubę, a nawet 
blizki upadek królestwa Polski i tyle przytem i z lak \ 
rozmaitą a coraz silniejszą mocą wylał uczucia zbolałego 
swego serca, żalu niewysłowionego i przejmującego obu­
rzenia, ż« niepodobna było się spodziewać nowego ich 
wylewy w stopniu jeszcze wyższym i w formie dosko­
nalszej. Miałżeby się powtórzyć i nie unużyć słuchaczy? 
W jaki tedy sposób więcej ich wzruszy i bardziej niźli 
dotychczas przerazi? Kiedy teraz, w połowie kazania, 
po straszliwem oskarżeniu swoich słuchaczy, zwrócił się 
do nich jako do przedstawicieli królestwa na sejmie, 
wydając okrzyk najgłębszego bólu i gniewu, w którym 
się streszczało wszystko uczucie jego miłości ojczyzny: 

„Cóż mam z lo b ą  czynić, nieszczęśliwe króle­
stw o? Kto tu na was, ze wszech stron królestwa 
zebrane, i na głowy ludu patrzy, i wasze obyczaje 
i sprawy widzi, domyślać się może, jakie niezbo- 
żności i grzechy po wszystkiej Koronie panują 1“ —

było naturalnem i nieuchronnem, źe po chwili groźnego 
i przygniatającego milczenia da się zaraz słyszeć grom 
wyroku Boga w słowach proroków, spadający na głowy 
słuchaczy, panów sejmujących. Słuchacze, głowy ludu, 
byli na niego przygotowani i oczekiwali go może z więk­
szym lub mniejszym niepokojem, ale zawsze w spodzie­
wanych i znanych sobie dobrze słowach biblijnych i prze- 
klęctwach Boskich, które już nieraz słyszeli, poraź osta­
tni i najsilniej w finale poprzedniego kazania: „Dla
Boga, ichodźm y tego przekłęctwa i tej biady, którą 
nam Pan Bóg przez proroka (Izajasza) grozi!" Grom 
rzeczywiście i teraz nastąpił lub raczej, jak słu­
sznie powiedziano: „huk jak sto gromów". Ale to  nie 
dosyć. Coś nadzwyczajnego się stało. Nastąpił zwrot 
niespodziany i przez nikogo nie przeczuwany, moment 
straszny i przerażający wielkością i grozą swej koncepcji 
kaznodziejskiej w dziejach wymowy polskiej, a może i 
kościoła katolickiego jedyny, wyjątkowy. Gdyby naon- 
czas słuchacze, „przeceni panowie i senatorowie", wyr­
wani z zadumy głosem kaznodziei podnieśli ku niemu 
swe oczy, ujrzeliby w osobie Skargi postać i ruchy 
proroka Izajasza. Już nie Skarga przytaczał i powtarzał 
dobrane słowa proroka, lecz prorok mówił i ukazywał 

*się w swych znakach i wyrazach przez Skargę. I pły­
nął głos gniewu Boskiego z ust Skargi-proroka na „wiel­
możnych panów" i „bogów ziemskich" w Polsce:

BYCH BYŁ IZAJASZEM, chodziłbych boso i 
na poły nagi, wołając na was rozkoszniki i roz- 
kosznice, p r z e s tę f^ i  i przestępnice zakonu Bo­
żeg o : „„Tak was złupią i tak łyskać łystami bę­
dziecie, gdy nieprzyjaciele na głowy wasze przy­
wiedzie Pan Bóg, i w taką was sromotę poda! 
I będzie wam złość wasza, jako mur porysowany 
wysoki, który, gdy się nie spodziejecie, upadnie, 
i jako garncarska flasza, mocno o ścianę uderzo­
na..."" (XX, 3 i XXX, 13, 14). Ustawicznie 
się mury Rzeczypospolitej waszej rysują, a wy 
mówicie: „„Nic, nic: nierządem stoi Polska !*“
Lecz, gdy się nie spodziejecie, upadnie i was 
wszystkich potłucze!"
A po chwili przyobleka się kaznodzieja w postać

drugiego wielkiego w Izraelu proroka, i czynność i wo­
łanie jego sobie przyswaja:

„Bych był Jeremiaszem, wziąłbych pęta na no­
gi i okowy, i łańcuch na szyję, i wołałbych na 
was grzeszne, jako on w o ła ł: „„Tak spętają pany *)
1 pożoną jako barany w cudze strony."" (XXVII,
2 i Treny I, 6.) I ukazałbych zbótwiałą i zgnojo- 
ną suknią, którą trzasnąwszy, gdyby się w perzy­
ny rozleciała, mówiłbych do w as: „„Tak się po­
psuje i- w niwecz obróci i w dym a w perzynę 
pójdzie chwała wasza i wszystkie dostatki i ma­
jętności wasze*" (XIII, 1 i nast.). I wziąwszy 
garniec gliniany, a zwoławszy was wszystkich, 
uderzyłbych go mocno o ścianę w oczach wa­
szych, mówiąc: „„Tak was pogruchocę —  mówi 
Pan Bóg —  jako ten garniec, którego skorupki 
spoić się i naprawić nie m ogą"" (XIX, 11). I w o­
łałbych, jako i on, płacząc: „„K to głowie mojej 
doda wody i źrzódło łez oczom moim..."" (IX, 1 
i nast.).
Po lamentach tragicznego Jeremiasza wysuwa się 

ekstatyczny HezekieJ, już w niewoli babilońskiej:
„Bych był Ezechielem, ogoliwszy głowę i bro­

dę, włosybych na trzy części rozdzielił, ł spalił­
by ch jedną część, a drugąbych posiekał, a trzecią* 
bych na wiatr puścił, i wołałbych ha w as: „„Je­
dni z was poginiecie głodem, drudzy mieczem, 
a trzeci się po świecie rozproszycie"* (V, 1— 2 i 12). 
1 nie wychodziłbych z mieszkania mego drzwiami 
ani oknem, alebych ścianę przekopał, w rzeczy 
uciekając, i wołałbycif na was : „„Tak się z wami 
stanie, żadne was zamki i twierdze nie obronią: 
wszytki nieprzyjaciel wywróci i was pogubi"" 
(XII, 1 — 14 w streszczeniu).
Nakoniec ostatn ie: „Jonaszowe na Niniwe woła­

nie", krótkie, lecz w całą Polskę godzące:
„Bych był Jonaszem, chodząc po ulicach, wo­

łałbych na w a s : „ „Czterdzieści dni nie wynidą,
a Niniwe a l b o  t o  k r ó l e s t w o  w a s z e  upa-

*) W przekładzie Wujkowym Pisma św.: „Książęta"*
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Podchodzą ludzie i podpisują. Niektórzy nie mogą się 
odważyć. Zebrano jednak 100 podpisów. Petycję wrę* 
czono posłom. Petycja zarówno treścią, jak i tonem, 

‘przypomina znane włościańskie uchwały i nakazy, które 
były pisane w Rosji środkowej w 1905 — 6 roKu. Te 
uchwały, za które wielu włościan osadzono w więzieniu, 

'zesłano, a pisma, które ie cytowały i drukowały, były 
karane administracyjnie i sądownie. Powieściopisarz, 
Elpatjewski nie tak dawno sądzony był za książkę, 
w której wydrukował wyjątki z takich uchwał, i zatytu­
łował j e : „Czego pragną włościanie ? “

„W tej hrubieszowskiej petycji, jak zresztą w wie­
lu innych, przyjętych przez posłów, idzie tylko o przy­
musowe wywłaszczenie większych majątków i o oddanie 
ich włościanom za pieniądze lub bez pieniędzy. Należa­
łoby przypuszczać, żc członkowie Dumy szlacheckiej, 
nacjonaliści i „październikowcy" osłupieją na widok po­
dobnego „zachwiania podstaw". Ale nie. Przecież tu 
idzie o  ziemian polskich. A więc wszystko można. Pe­
tycje przyjmowano".

Wrażenie swoie korespondent kończy w ten spo­
sób. *Ta olbrzymia różnica zdziwiła mnie, a nawet 
przeraziła. Lękam się, aby po uniesieniach pijanego na­
cjonalizmu nie było przykrego przebudzenia się. Lękam 
się, aby po hucznem, nacjonalistycznem weselu „mużyk" 
chełmski nie zażądał porachunków od rodziców prze­
pięknej, narodowej pani młodej41.

Nacjonaliści, objeżdżając Chełmszczyznę, wszystko 
robili, ażeby wywołać niezbędny nastrój przed wyłącze­
niem Chełmszczyzny. Ludność miejscową „błagała'1
0 szybkie wyłączenie, inteligencja, w osobie urzędników,, 
duchowieństwa prawosławnego i policji, wygłaszała mo­
wy pełne oszczerstw i patosu, a iud wszystko to spro­
wadził do jednego, wielce znamiennego zdania: „Ziemi 
dajde i “

Duchowieństwo prawosławne i apostolska praca 
jego krwawemi zgłoskami zapisały się w bistorji tego 
kraju. Duchowieństwo w Rosji od niedawna dopiero po- 
litykuje, i stanęło w szeregach czarnych secin, iecz 
w Chełmskiem tak było zawsze. Każdy duchowny jest 
tam bojownikiem. Wojna nieustanna, zła, okrutna i ohy­
dna. Drukowane w Chełmie świstki szerzą złość, nie­
nawiść i okrucieństwo. Wstręt bierze, gdy się ich do­
tknąć wypadnie. Tam duchowni nawołują nie do spo­
koju, lecz do walki. Cerkiew nie przestaje być obozem, 
który walczy.

ł dzięki tej walce od kilkudziesięciu lat na nie­
szczęśliwy ten kraj polityka prawosławnego duchowień­
stwa i idącej z nim ręka w rękę miejscowej admini­
stracji, straszne prześladowanie sprowadza. 1 kogoście 
takimi środkami zjednali, przyciągnęli do siebie ? Na 
sprowadzenie wojska i strzelanie do ludu on odpowie­
dział gorącem umiłowaniem swej wiary, bezmiernem 
przywiązaniem do .świątyń swoich.

Projektodawcy, tchcąc w jakikolwiekbądź sposób 
wynaleźć w przyszłej guberni większość nusińską, stanęli 
na ‘gruncie* że wie każdy Rusin katolik jest Polakiem,
1 że Rusin i poza reisg>ą nic Wspólnego z Polakami nie 
mają. Ja na to odpowiadam, źe ciż Rusini daleko wię­
cej mają wspólnego z Polakami, aniżeli z Rosjanami.

Przedewszystkjem mają jedną religję, która wszę­
dzie w Polsce, a szczególnie w Chcłmszczyźnie, za je­
dno & polskością jest uważana i sami oni tę religję pol­
ską nazyw ają; poza tem mają wspólność życia, rózwoju

i kultury, datujących się od wieków, i mają jednakowe 
prawa, z któremi się zrośli, a poza tem wszystkiem, 
nie my mamy prawo o ich przynależności decydować, 
tylko oni sami, i jeżeli na terenie Chełmszczyzny wej­
dziemy pomiędzy ludność polską i ruską, to jej się sa­
mej zapytajmy, czy chce być przemianowaną na ro­
syjską.

Mówiliśmy o budowie cerkwi dla tego ludu. Ale 
poza tem przeszłość nasza wykazać się może jeszcze 
takimi zapisami, tak zapis Staszica, które całe swe kro­
ciowe dobra oddał na zupełną własność swych dotych­
czasowych poddanych. A przecież większość ich, to byli j 
Rusini* obrzędu wschodniego.

Dalej mówca przytacza nazwiska A. Podhorskiego, 
Brzostowskich, Chrsptowicza i innych dobroczyńców 
ludu ruskiego.

Ale, jeżeli narzekania na ucisk polski m iały  nawet 
kiedykolwiek uzasadnienie, jakże blado wygląda ten 
ucisk wobec tego, co się działo we wnętrzu cesarstwa. 
Nie szukając daleko, znajdujemy wyborną ilustrację 
owych stosunków w dziejach kryminalistyki rosyjskiej, 
gdzie za zatargi chłopów z dworem skazywano icii na 
Syberję całymi tysiącami, podczas kiedy z guberni za­
chodnich, gdzie stan ziemiański tworzyli niemal wyłą­
cznie Polacy, wypadki podobne były zjawiskami niesły­
chanie rzadkimi.

Takie świadectwo mamy w odpowiedzi na zarzuty
0 ucisku ludu ruskiego przez panów polskich. Niechaj 
się panowie ruscy wykażą czemś podobnem na ziemiach 
polskich, odkąd obdarowani, lub na ulgowych warun­
kach, przyszli do posiadania tu ziemi. Był czas potem u t 
boć wiele z tych nabytków od lat 100 górą mają 
w swym ręku.

W dalszym ciągu poseł Nakonieczny przeszedł do 
charakterystyki r. 1875 i stosunków', w jakich zniesienie 
unii było dokonane, a następnie mówił o zastoso­
waniu się ludności miejscowej w stosunku do polityki 
rządowej.

Nadchodzi rok 1905 — ciągnął dalej Nakonieczny —
1 najniespodziewaniei przynosi stroskanemu ludowi ukaz
0 tolerancji religijnej. Lud był tak oszołomiony, że wie­
rzyć temu nie chciał.

Po ogłoszeniu manifestu wydawać się mogło, że 
nareszcie już nastanie koniec krzywdom i uciskowi, lecz 
duchowieństwo prawosławne i administracja zaczęły ro­
zumować, że tolerancję wydano tylko dla prawosławnych, 
a nie katolików i w rezuitacje stawiają przeróżne prze­
szkody i nowe „wyjaśnienia", dla chcących przejść na 
katolicką wiarę, jednocześnie rozpuszcza się pogłoski
1 gołosłowne twierdzenie o wzmożeniu się polsko łaciń­
skiej propagandy, mówi się o tem, jak o zbrodni naj­
większej.

I ci co mówią, że tolerancja pozwoliła na sztuczne 
wywoływanie korzystnego dla katolicyzmu ruchu, niech 
wiedzą, źe lam budowano kościoły w przeciągu 3 dni. 
Jakież intrygi m o^yby td a ia łaćf takie ć&da? To był na­
turalny popęd ludzi, tę^kniącycra, rwąęyoh się do swojej 
religji. Nie potrzebuję tu przypominać, że galicyjska p ro ­
paganda i przed tolerancję nie mogła mieć miejsca, 
a o  tem wymownie nam świadczy cały szereg surowych 
represji.

Kiedy projektodawcy skarżą się na bezczynność 
rządu po tolerancji, to my nie możemy pojąć o jaką 
„czynność" rządu tym panom chodzi: czy o  powtórze­

nie krwawych iat zniesienia unji, ó nowe gnębienie tych, 
co chociaż nie byli prawosławnymi, lecz tak ich nazy­
wano, a to dawało powód istnienia prawosławnych pa- 
rafji, siedzenia na nich i otrzymywania sutych pensji 
przez duchownych? Czyż prawosławie koniecznie potrze­
buje do swojego utrzymania wyjątkowych praw i prze­
pisów, gwałcących polityczne, prywatne i religijne prawa 
katolików ?

Po chwilowem osłupieniu, sprowadzonem toleran­
cją, duchowieństwo prawosławne ze wzmożoną energją 
bierze się do dawnej swej pracy.

Rozrzuca wydawnictwa ludowe, które sieją nie­
nawiść i roztrój. Na porządek dzienny wysuwa się ko­
nieczność obrony prawosławnych jakoby przed połsko- 
łacińską nawałnicą. Trzeba było wynaleźć nowy sztan­
dar do nowej walki z katolicyzmem. Stąd powstał pro­
jekt oddzielenia Chełmszczyzny, jako środek jedynie dla 
walki religijnej przedsięwzięty.

A jednocześnie zbierają podpisy w przeróżny spo­
s ó b : już to jako o zniesienie serwitutów, od urzędni­
ków, od dzieci w szkołach, nawet od nieboszczyków, i 
dołączają je do podań o wyłączenie Chełmszczyzny. 
Wynajdują przeróżne obiecanki dla prawosławnego ludu, 
rozpuszczają pogłoski: „Ziernię między prawosławnych
dzielić będą. Ziemie majorackie i pańskie dla nas, a oby­
watele precz".

A gdy nam lud przysyłał swe podpisy przeciw 
wyłączeniu, a mamy ich 58.000 (byłoby ich setki tysięcy, 
gdyby miejscowa administracja nieprześladowała zbiera­
jących i dozwoliła ludowi podpisywać tak, jak to wolno 
było robić tym, co agitowali za Chełmszczyznę) to nie 
za obiecanki, nie za ziemie obszarników i majorackie i 
nie za dzierżawy popowskich gruntów, a tylko, aby 
uchronić kraj od powtórzenia tych krwawych wypadków, 
które on przeżył przez całych lat dziesiątki.

Określiwszy znaczenie dalszych punktów projekto­
wanej ustawy, zawierających smutne horoskopy dla lu­
dności polskiej i katolickiej w nowej gubernji, zarówno 
pod względem kulturalnym, jak i ekonomicznym, Nako­
nieczny mówił w te słowa:

Nowo projektowana gubernja, poza rozmaitymi 
zamiarami na przyszłość, ma cały szereg ograniczeń 
w stosunku do katolików i Polaków: a więc ogranicze­
nia rolne, ograniczenia w pełnieniu obowiązków gro­
madzkich, ograniczenia językowe nawet w towarzystwach 
prywatnych, w sądach i w szkole.

Wszystkie te ograniczenia są niezwykle ciężkie 
i z gruntu niesprawiedliwe, są jednym ciągiem bezpra­
wia i gwałtu. Bo włościanin polski, który narówni z każ-, 
dym innym, a nawet daleko większe ciężary i obowiązki 
dla państwa ponosi, narówni z innymi płaci podatki 
wyższe, niż w Rosji, na równi z innymi wysyła swe 
dzieci na pola Mandźurji, aby tam przelewały swą krew • 
i ginęły za sprawę rosyjską... ten polski włościanin na 
własnej swojej ziemi, ąa której siedzi od iat przeszło 
tysiąca, nie ma*do niej praw a; nie wolno mu korzystać 
z pożyczek Battku, na który idzie część i jegc własnef 
krwawicy; jego kosztem żywią się inni, a on zmuszony 
jest szukać Chleba poza granicami swej ziemi.

Kiedy po 63 r. został wydany zakaz nabywania 
ziemi Polakom na Litwie i Rusi, tłumaczył to  fząd 
udziałem szlachty polskiej w powstaniu, a dziś, po kilku* 
dziesięciu latach, spotyka to snmo spokojnego, cichego, 
pracowitego włościanina polskiego. I wyrywa się pytanie:

dnieu" (III, 4. wszakże bez słów: abo to  królestwo
wasze).
Cóż to znaczy ? Najwyższy to jest stopień akcji 

retoryczno-kaznodziejskiei: już nie luźne ani zewnętrzne 
tylko przyswojenie sobie „mowy Pańskiej„ proroków, 
nie poetyczne jedynie naśladownictwo ich ruchów i dzia­
łania, ale wprost bezpośrednie przybranie i przekształcę* 
nie się w ich osobę, język i zarazem czynności symbo­
liczne, jakie prorokom biblijnym, narzędziom objawienia 
Boskiego, były właściwe.

Tylko szczera, niezachwiana i bez nadużycia tego 
wyrazu, apostolska wiara Skargi w boskie swoje po­
słannictwo proroczo-kaznodziejskie, karcąco-upominające, 
tudzież bezbrzeżna, nieznaiąca szranków kastowości mi­
łość ojczyzny, mogły go natchnąć . do powzięcia tak 
śmiałej a niezwyczajnej figury-wizji proroczej. Wyko­
nanie zaś jej i przeprowadzenie, doskonałe swą piękno­
ścią, wspaniałe w każdym calu i grozą przejmujące, 
stworzył talent wymowy Skargowej, który całą pełnią 
zajaśniał w kazaniach sejmowych. Ocena jej własności i 
pierwiastków twórczych szczegółowa nie należy tutaj ; 
rozwinął ie i uwydatnił pierwszy a znakomicie co się 
tyczy kazań sejmowych prof. Ignacy Chrzanowski w swem 
drugiem i naogół definitywnem ich wydaniu, wyszłem co 
dopiero z pod prasy.

W ustępie powyższym kojarzą się i promienieją 
wszystkie najwybitniejsze cechy kaznodziejstwa Skargo­
w ego: i rozum zawsze trzeźwy, idący w parze z ser­
cem niezwykle gorącem ; i potęga, rzewność i wdzięk 
s ło w a; i budowa nawskróś artystyczna, o bo Skarga 
wielkim był artystą i poetą elegijnym; i wreszcie na­
strój biblijno-proroczy, rozlewający się co prawda w ca­
lem naszem kaznodziejstwie kościelnera lub raczej reli* 
gijnem, do nietylko katolickiem i oraz w wymowie

świeckiej za czasów Skargi, więc bynajmniej u niego 
nie wyłączny, ale u niego i przez niego najbardziej od­
czuty i wyłuszczony. Kiedy Skarga wstępował na ka­
zalnicę katedry lwowskiej, posyłał z tych stron O rze­
chowski posłom koronnym do Warszawy na kolędę r. p. 
1564 hierokratyczny swój Q u i n c u n x ,  „ku pokajaniu 
Polskę wzywając straszliwym proroctwem", i te między 
innemi w usta swego papisty wkłada słow a: .M ogę to 
rzec, iż nie bez ducha prorockiego Pan Bóg upomina 
i przestrzega dziwnym obyczajem króla polskiego i kró­
lestwo jego, nietylko przez nas k a z n o d z i e j e ,  
k t ó r z y  p r o r o c k i e  m i e j s c e  w K o ś c i e l e  
B o ż y m  d z i e r ż y m y ,  ale też i przez pospolitego 
człowieka. Gdzie się Kolwiek obrócisz, a uszy swe na 
świat podniesiesz, nic innego nie usłyszysz, jedno co ten 
jednostajny głos ludzki: Zginiemy... Zewsząd wołają na 
nas p r o r o c y , do Polski od Boga posłami (kazno­
dzieje), opowiadają nam upadek pewny „...Zginiemy, na 
kazaniach po kościołach wszędzie wołają".

A czyż inaczej Skarga? Ale jakże odmiennie! Tak 
w rzeczy samej i stanowczo nie. I jeżeli teraz z pom­
nika wielkiej i świętej jego pamięci w dziejach i duszy 
narodu spaść musi fałszywa aureola, w jaką go ustroi­
ła tradycja domowa i wyrosła stąd powszechna, jak ró­
wnież literacka legenda, iż jakby prorok jaki, on sam 
jeden przepowiedział upadek Polski, co tem dziwniej­
sze — dodaje się w podręcznikach —  że wówczas P ol­
ska była potężna i sąsiadom groźna: to prawda histo­
ryczna przywraca mu glorję rzeczywistą a trwałą, czyst­
szą i jaśniejszą od dotychczasowej wulgarnej. Sam prze­
cież domaga się tego.

„Bójcie się wżdy tyćn • r o ż e k ! "  —  przemawia 
w dalszym ciągu, bezpośrednio po wizji proroczej w kon- 
kluzjj kazań sejmowych:

„Jać objawienia osobliwego od Pana Boga o 
was i zgubie waszej nie m am ; ale p o s e l s t w o  
do was mam od P. Boga i mam to poruczenie, 
abych wam złości wasze ukazował i pomstę na 
nie, jeśli ich nie oddalicie, opowiadał."
Słów nad te trafniejszych nie mógł wybrać sobie 

prof. Chrzanowski' za motto wspomnianego swego wy­
dania i omówienia kazań sejmowych. Zaraz po nich idą 
u czoła uwag niniejszych położone, „jako przed upadkiem 
proroki swe królestwa m iały :

Wszytki królestwa, które upadały, takie p o • 
s ł a ń c e  B o ż e  i k a z n o d z i e j e  miały, któ­
rzy im wymiatali na oczy grzechy ich i upadek 
oznajmiali. Jako mieli źydowie przed babilońską 
niewolą..."
Dowodzi tego Skarga z Pisma a z historji Barc- 

niusza, iż ich miały i narody chrześcijańskie, przykłada­
jąc tak blizko dotyczący Polski upadek państwa greckie­
go przez moc turecką. Zawsze padał ten wyrok Boży 
przenosin królestwa do obcych narodów' za niepókutę 
i niesłychanie swoich proroków-kaznodziejów. Wszystko 
to  rzeczy dobrze Polsce znane, zarówno w jej kazno­
dziejstwie, jak i w piśmiennictwie religijnem i w publi­
cystyce; i przed Skargą i wraz z nim nieustannie były 
jej prawione. A przecież żaden z głośnych jej kazno­
dziejów, którzy także ducha prorockiego w sobie mieli, 
nie przetrwał swojego żywota. Cały ich hufiec, walczą­
cy pod hasłem i w znaku tej prawdy biblijno-chrześci- 
jańskiej, przepadł w niepamięci narodu i dopiero krytyką 
erudycyjną dni dzisiejszych daje się odtworzyć. Sam je­
den Skarga ocalał.

Niewątpliwie przynależność jego zakonna nie dała 
mu zaginąć i przesłoniła innych, bardzo znacznych pisa- 
rzy. Ale i to prawda bezsporna, iż orlim lotem i wzro-
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Za co go krzywdzicie? Jakiem prawem wyrywacie mu 
v. pod nóg jego własną ziemie? Jakiem praweta go po­
zbawiacie prawa pełnienia obowiązków gromadzkich, je­
żeli się cieszy zaufaniem swej braci? Jakiem prawem 
pozbawiacie go uczenia się we własnym języku?

Jakiem prawem zaprzeczacie używać polskiego ję­
zyka nawet w dziedzinie życia społecznego i prywatne­
g o ?  Jakiem prawem nie pozwalacie mu posiłkować się 
polskim językiem w sądach, tam, gdzie chodzi o jego 
majątek, a nieraz i wolność osobistą?

Zaprzeczacie na mocy prawa pieści, powodując 
się tern, że powalonego można deptać i dręczyć bez­
karnie. I czyż wy myślicie, że w ten sposób gruntuje 
się w państwie ład i porządek i łączy się obywateli 
państwa dla wspólnej pracy na jego pożytek, i czy wy 
się łudzicie, czy okłamujecie?

Los tego projektu jest już z góry przesądzony. 
Trzecia Duma rosyjska uchwali już nietylko rusyfikację, 
lecz samą zagładę polskiego narodu. Z ciała naszego 
przemoc wyrwie nam jeszcze jeden żywy organ, lecz my 
żyć nie przestaniemy, i te setki tysięcy oderwanych od 
nas braci, ani ciążyć ku nam, ani polskiemi być nie 
przestaną, bo życie ich, bo dusze ich, na zawsze zrosły 
się z życiem i duszą polskiego narodu...

Wszystkie wasze wysiłki spełzną na niczem, bo 
iskim ten naród być potrafi, świadczy nam przeszłe iego 
życie i te męczeństwa jakie wytrzymał. Sprawy religij­
nej nie rozwiążecie za pomocą urządzeń policyjnych. 
Gruntami chełmskimi zaostrzycie apetyty, lecz czem je 
zaspokoicie?

I gdy zastanawiam się nad robotą inicjatora pro­
jektu, jako polityka i kapłana (biskup Eulogjusz), to przy­
chodzi mi na myśl drugi mąż stanu, który w tej samej 
ziemi żył przed stu laty, znajomy już wam Staszyc.

Ten wielki patrjota polski i kapłan katolicki, ro­
zdał własne swe dobra zarówno polskim, jak i ruskim 
rolnikom, bez różnicy wiary, pochodzenia i języka ; był 
gorącym zwolennikiem równouprawnienia i braterstwa 
ludów obok siebie mieszkających i tę równość wcielał 
w życie, całe swoje mienie oddał dla uzreczywistnienia 
tej idei.

Drugi, o całe stulecie późniejszy, kiedy idea ró­
wnouprawnienia uzyskała w całym świecie ucywilizowa­
nym prawo obywatelstwa, całe swoje siły wytęża ku 
temu, aby postęp cywilizacyjny w tej dzielnicy powstrzy­
mać, by wprowadzić tu ograniczenia praw i to takie 
v. łaśnie ograniczenia, jakich ten krai dotychczas nie znał 
nawet w najgorszych czasach.

„W trumnę wdeptać się nie damy, bo żywymi 
być chcemy'*— tenii słowy zakończył poseł Nakonieczny 
swoją mowę.

Hurko o sprawie chełmskiej.
„Russkoie Słowo“ zamieszcza list do redakcji W. 

Hurki, syna byłego wielkorządcy Królestwa Polskie­
go, z wyjaśnieniem stosunku tego ostatniego do sprawy 
chełmskiej. „

Interesujący ten list posyłał Hurko do „Nowego 
Wrem.“, które jednakże nie chciało go zamieścić. 
W liście pisze Hurko młodszy między innemi, co na- 
stępuje:

„W Dumie Państwowej oznajmił ktoś, że Hurko, 
będąc generał-gubernatorem warszawskim, „chciał zro­
bić nietylko Chełmszczyznę, ale i Warszawę rosyjską i

kiem nikt Skardze kaznodziei nie zrównał, miary jego 
artystycznej nie posiadał. Na wyżyny, innym niedosiężne, 
wzniosła go bezsprzecznie moc i piękność słowa prze­
dziwna, ale nie genjusz wymowy zapewnia mu królowa­
nie z nich wieczne w dziejach narodu. On był naprawdę 
jego Izajaszem. Umiłowany to (jak wiemy) prorok Skar­
gi. Kaznodzieja polski na dworze królewskim przejął się 
cały posłannictwem biblijnem proroka domu Dawidowe­
go w królestwie judzkiem ; poza analogją położenia obu 
królestw, jaką wyrozumował łub raczej przejął w duchu 
swego czasu i utwierdził się w niej swoim zawodem 
sługi i posłańca bożego, łączyła go jeszcze z kaznodzie­
ją starożakonnym harmonijna piękność formy pism te­
goż. Godnym chciał być, został najgodniejszym jego na­
śladowcą, nie zacierając w niczem swojej indywidualno­
ści : stał się Izajaszem polskim.

Pisma prorocze, psalmy Dawidowe i księgi histo­
ryczne Starego Zakonu z prawem Mojźeszowem nietylko 
żłobiły w nim coraz głębsze przekonanie, od wiary nie­
odłączne, o konieczności powrotu do systemu hierokratycz- 
nego i poplecznikiem jego czyniły nieustraszonym, zb ie ­
giem lat coraz natarczywszym, aź do zapamiętałości. 
Ale rzecz stokroć ważniejsza: z nich przedewszyslkiem 
i niemal wyłącznie Skarga czerpał i wzmacniał w sobie 
płomienną miłość ojczyzny, brał z nich do niej zachętę 
i przykłady, jako przykazanie Boże ją głosił. Byli już 
przed nim kaznodzieje kościelni, co wynieśli Polskę na 
ambonę, lub tacy, co jej królestwo, jako i Kościół boży 
przyrównywali ewangelicznie okrętowi albo nawie m or­
skiej ; atoli nikt u nas przed Skargą, o ile wiem, nie 
ważył się ze strony katolickiej, jako ou, nazwać tę ziem- 

s?ro;ą ojcztznę, Koronę i Rzeczpospolitą, Jeruzalem

dlatego bał się, że odłączenie rosyjskiej Chełmszczyzny 
zachwieje mu grunt przy konsekwentnem stosowaniu po­
lityki rusyfikacji".

„Polityki rusyfikacyjnej feldmarszałek Hurko nie­
tylko nie stosował, ale naodwrót, w miarę sił walczył 
z nią. Rusyfikacją Królestwa Polskiego zajmował się 
wydział oświaty, a najjaskrawszym reprezentantem tego 
kierunku był kurator warszawskiego okręgu naukowego 
Apuchtin. Postępowanie tej dykasterji Hurko zanalizo­
wał i poddał krytyce w memorjaie najpółldańszym, zło­
żonym w 1890 roku. W memorjaie mówił Hurko wy­
raźnie, że zrusyfikować naród, który posiada wielowie­
kową, niepozbawioną chwały historję, własny wyrobiony 
język i stojącą na wysokim stopniu rozwoju literaturę i 
sztukę — niepodobna, a środki, stosowane w tym celu, 
mogą doprowadzić do wręcz odmiennych wyników —  
do zaostrzenia u narodu polskiego iego uczuć narodo­
wych i wychowania w nim nienawiści do państwa, które 
chce ten naród pozbawić własnego oblicza.

„Wychodząc z tego założenia i uznając przy tern, 
że szkoła może ogromnie wpłynąć na pogodzenie ide­
ałów i dążeń młodzieży polskiej z interesami ogólno-ro- 
syjskimi, mówił Hurko w memorjaie, że „zadaniem pe­
dagoga jest otworzyć szeroko podwoje szkoły, ale nie 
zmuszać uczniów do ucieczki z  niej, a rodziców do- od ­
wracania się ze strachem. Nauczyciel powinien zawsze 
pamiętać, że iego moc polega nie na sile, tylko na mi­
łości. Obecnie zaś, postawiwszy sobie zadanie niemo­
żliwe do wykonania —  zrusyfikować gwałtem cały na­
ród, stajemy się niezdolni do zrobienia z Polaków wier­
nych poddanych, którzy by uświadamiali sobie bodaj in­
teres materjalny, płynący z  połączenia z Cesarstwem,Y.

„Co się tyczy wyodrębnienia Chełmszczyzny —  
pisze dalej Hurko młodszy --- to zaświadczam, że sta­
nowisko nieprzychylne feldmarszałka Hurki w rei sprawie 
opierało się przedewszystkiem na przekonaniu, że żadne 
przekrawywania administracyjne nie są zdolne osłabić 
lub zniwelować wzajemnego wpływu dwóch narodowości, 
zaludniających Zabuie. Mniemał on, że jeśli niepodobna 
zrusyfikować Polaków, to obronić Rosjan od gwałto­
wnej poionizacji i w ogóle wynarodowienia i można 
i trzeba. Ale środki w tym kierunku można zarządzić 
w każdej gubemji, zupełnie niezależnie od przynależności 
do tej lub owei jednostki administracyjnej, a przytem 
nie wyłącznie tylko w miejscowościach, które jak Cnełm- 
szczyzna posiadają liczną ludność rosyjską. Wsie rosyj­
skie są w wielu miejscowościach Królestwa. Cóż więc, 
i te wsie trzeba wyodrębnić administracyjnie ? Czy też 
naodwrót oddać je na pastwę połonizacji ?“

W końcu swego listu zastrzega się Hurko, że je­
dnak poglądy jego ojca datują się z przed lat dwudzie­
stu i że być może, iż obecnie feldmarszałek, gdyby żył, 
miałby może inne poglądy w tej spranie.

Przy grach i ] zabaw ach, ' firzy uroczystościach 
publicznych, narodow ych i'rodzinnych, przy zakładach
i zapisach —  w szędzie i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. je 
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych ora z we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej Trzeciego Maja 5).

3 S T a ,d .  s  s ł a n  e .
(Za tę rubrykę Redakcja ni© odpowiada).
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D
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

n Tadeusza Kasi>rzvck
16257 we Lwowie, ul. Akademicka 21, I p.
(obok Izby handlowej) ord. 9—1 i 3 -6 . Telefon 1294.

Specjalista chorób płuc, nosa, gardła i uszu

D r .  B .  H R E T Z cie w Szczawnicy 
ordynuje od 3 do 5 popoł., Lwów, ul. Sykstuska 56.
Leczy gruźlicę płuc ,,D?oradinem“, „Tuberculinn" — l iczy  

astmę według doświadczonej m e to d y / 17723

Zakład dentystyczny T

H r * l l u d o l f a  J a n i c k a
ul. Sienkiewicza 5. otwarty od 9 - 1  i 3—6. -  W niedziele 

i święta przedpoł. 17955

J . e K a n  o h o r ó f t  s k ó r n y c h  i  w c a c r y c a .

©*■• W i l h e l m  Ł a i i t e r s t e i n
po specjalnych siudjceh w Berlinie. Lwowie i Whtłniu

ordynuje Ul. F tm s K a  «, Barter. 17638
■» mat . i ------------------------r r̂r. Y1Mrrf(rTr   rnnanif ^ w  tff

z dokładnemi danemi statystycznemu przez W. Choro szew­
skiego Cena 2 kor. Do nabycia wszędzie. 17476
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Br. Fryderyk Tobiasz Hszketiazy
obrońca w sprawach karnysb 18332

otworzył kancełarję ob’ończą we Lwowie ul. Mieiciewiwa 5.
 * . ..  ’  _ j1 uu w  nm >,i m i  mmmmm

Pod kierow nictw em  Prof. D ra Piltza o tw arty został 
w  K ra k o w ie ,-  u l. K o p e r n i k a  3 3

Zakład wychowawczo-leczniczy
uia nerwowych i słabo rozminiętych dzieci. Prospekty na 
żądanie rozsyła i wszelkich wyjaśnień udziela Dr. J. J a ­

sieński. asyst. klin. neur. psych. 15993

biblijnem, i senatorów i posłów ziemskich czasu sejmu 
zaklinać do takie] jej miłości ku pospolitemu dobru, ia- 
ką do swego Hieruzalem mieli prorocy, Dawid, Zoroba- 
bel, Machabeusze. Tak w nieśmiertelnem kazaniu jego 
wtórem z sejmowych o miłości i nieżyczliwości ku oj­
czyźnie, co jest koroną w niezwiędłym wieńcu chwały 
jego kaznodziejskiej.

Temat ten jako prawie wszystkie inne w cyklu 
kazań sejmowych z r. 1597 omawiał już i rozwijał nie­
raz przedtem, w swoich kazaniach niedzieino-świątecz- 
nych, z których niejedno prawił także na sejmach po­
przednich. Należy tutaj kazanie na 11 niedzielę wielkiego 
postu i ono drugie, pomijane dotychczas, bo mieszczące 
się w całości tylko w pierwszej edycji tych kazań z r. 
1595, kazanie na IV niedzielę wielkopostną z ustępem 
o powinnościach senatorów i posłów ziemskich:

„Na toście się tu zjechali, p senatorowie i 
ziemscy posłowie, abyście o  ludu swoim... radzili. 
...Boże daj wam baczenie i takiej ku ojczyźnie i 
ludowi Bożemu iniiości wykonanie".
W przedmowie tychże kazań niedzieino-świątecz- 

nych, przypisanych królowi pod dniem 1 sierpnia 1595 
w Krakowie, którą prof. Chrzanowski najsłuszniej ocenił 
jako „elegję, napisaną prozą, ale będącą najczystszą po­
ezją, elegję, od której rzewniejszej f szlachetniejszej nie 
miała literatura nasza aż do dumania Mickiewicza „na 
paryskim bruku", w tej przedmowie mieści się nie samo 
jedynie -streszczenie wszystkich jego kazań, a tem samem 
w zarodku podanie głównych myśli i tematów później­
szych jego kazań sejmowych, ale także własne jego okre­
ślenie całei swojej działalności proroczo-kaznodziejskiej, 
jako wołanie w poselstwie od Chrystusa sobie zleconem.

Najpierw do króia pana swego a „pomazańca Chrystu­
sow ego"; potem

,,i do rady i senatu jego, i do rycerstwa jego, 
i do domu i sług jego, i na sejmach i zjazdach, 
odprawowałem Panie Zbawicielu poselstwo twoje: 
upominałem, aby OBIE MATCE SWOJE, KO­
ŚCIÓŁ BOŻY I OJCZYZNĘ, w jednym końcu złą­
czone, wiernie i uprzejmie (t. j. prosto, szczerze 
— recte) miłowali..."

I tego przed Skargą nie ważył się nikt powie­
dzieć, że obok matki Kościoła i na równi z nią stoi 
druga matka, Ojczyzna, ale ta matka ziemska! z ducho­
wną, jak dodaje znacząco, w jednym końcu złączona, 
czyli, jak chodzący koło tej myśli rcoki stycznego państw 
ustroju ks. Powodowski wyraził się, „Rzeczpospolita, 
prawem krześciańskim sporządzona". W każdym razie 
Skargowe to hasło: Bóg i Ojczyzna.

Jako „Królestwo Polski nie daleko zguby i na 
Polskę już podobno dekret Boży wyszedł", wyłuszczał 
nieraz nasz prorok-kaznodzieja w swych kazaniach nie- 
dziełno-świątecznych i osobne temu poświęcał całe ka­
zania. Naiznamienniej uczynił to w kazaniu na IX nie­
dzielę po Świątkach, wychodząc z przypadającej na nią 
ewangelji św. Łukasza o płaczu P. Jezusa nad JeVozo- 
limą (XIX, 4 1 — -47). Przedstawia w niem P. Jezusa 
prorokiem, który i sam i przez sługi swoje, proroków 
w St. Zakonie, znów z  Izajaszem na czele, a kazno­
dziejów w Kościele opowiada karania i pomsty Boże, 
upominając ludzie do pokuty i upamiętania. Są tutaj te 
same pogróżki i ten sam szereg proroków' w niem wy- 
stępuje, co i w ostatniem kazaniu seimowem, tylko

Polecamy n a s z y m  e z y f d n lk m n  

m a g a z y n  ZA B A W EK  

i  B A b A N T E R JI f i r m y
Edmund Lukas Lwów, plac Halicki 1 . 1

• W ybór olbrzymi. — Ceny niskie dotychczat 
niebywałe. —  Proszę żądać cenniki. 17489

d a ją c a  p ię k n e  g a z o w e  ' ł i W ^ ^ ^ ^ O T 5 S i k ! S i
i zwykłe tak stołowe jak i wiszące poleca w wielkim wyborze

i m  Bolesław Dmorowski fl2 K  Asnyka
18188 Cenniki na żądanie. B w O W y  f l & I I j l i a
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Zakopane. PENSJONAT DORA ul. Chałubińskiego
nowozaopatrzony na zimę. — Centralne 
og rzew anie. -----  16026

Dr. Izydor Filediiori przeniósł kancelarję 
z Borszczowa

18276

M o w ą  a p t e k ę
otworzył ANTONI GROBLEWSKI w hotelp „Victoria“ 

przy ulicy Hetmańskiej. 17946

Adwokat dr Antoni fischer
otworzył kancelarję we Lwowie przy pl. C z& rnleckte-  
g-o 1 3  (dom obok pałacu JE. Namiestnika). Telefon 1761. 
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Specjalista chórów uszu, nosa i  gardła
I t e .  J .  S 8 E H L 8 T E I M

ord. od 3—5 ulica Słowackiego 16, Telefon 1635. 18039

D r «  W f *  S z s a i B i o w s l ó
w chorobach wewnętrznych i gardła 18164 

ul. 29 Listopada 11 A. róg B ajek, latem w Szczawnicy

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. N. G O LD STEIN

po dokładnych specjalnych studjach na klinikach w Wie­
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 

12, dla mężczyzn od 2 do 5 17639
przy ul. Rejtana 1. 4  (róg ul. Jagiellońskiej).

Zakład dentystyczno-techaicsay
E M I L A  P O R D E S A  200

znajduje się przy ul. K opern ika 11. Telef. 82jIV.

Zakład dentystyczno-techniczny

L w ó w ,  f t y k s f u s k R  2 f$ «
Telefon 1680. 15616.

Dr. K. Rodlewski
Specjalista  cho rób  skóęnych i w enerycznych 

ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12, 3—5
u l .  a S i s u o r o w ic z u  5 9 (naprz. ,.Sokoła")

12405

jeszcze w osobie trzeciej. Jest przytem nawet i objaśnie­
nie czynności ich symbolicznych:

„A gdy słowa i wołanie ludziom nie pomaga­
ły, a grzeszni Iekce sobie pogróżki Boże, jakby 
abo nie ciężkie, uważali: prorocy Boży brali na
się i na ciała swoje utrudzenia i znald straszliwe, 
któremiby się wzruszyć ludzie mogli. Izajasz boso 
i na poły nago chodząc, wołał: Tak w niewolą
popędzą..."

Dopełnieniem i zapieczętowaniem misji Skargi na 
urzędzie proroczo kaznodziejskim jest ostatnie słowo je­
go na piśmie podane do wszystkich ludzi całego Kró­
lestwa, ukazując im biizkie karanie Boskie. To jut 
ostatnie jego dzieło, jakie był wydał nawiedzony wizja­
mi Świętych czasu swej choroby w Wilnie (w kwietniu 
1610 r.) p. t. W z y w a n i e  d o  p o k u t y  o b y w a ­
t e l  ó w K o r o n y  P o ! s k i e y y W. K s i ę s t w a  
L i t e w s k i e g o .  W swej istocie i rzeczywistości jest 
to tylko aplikacja, rozciągnięcie treściwe, a nieraz po­
wtórzenie tekstualne Kazań sejmowych na cały naród, 
jako, „ powszechne upominanie do ludzi Korony tej i ca­
łego" Królestwa”. Otwiera je Skarga szczerem i pełnem 
kornei świadomości wyznaniem o sobie:

„Chodem nie Izajasz, ale cień jego i naipo- 
dlejszy posłaniec Boży z porządku kapłańskiego..

Ks. Dr. J. FIJALEK.

PAN MINISTER WŁAD. DŁUGOSZ 
0 ZASADACH POPIERANIA PRZEMY­

SŁU KRAJOWEGO.
W iedeń, 24 grudnia.

(A) Dziennik „Neues Wiener Tagblatt" wydruko­
wał przed świętami artykuł ministra Długosza p. t. „Za­
sady popierania przemysłu w Galicji", w którym właści­
wie podaje szkicowo historję rozwoju przemysłu kopal- 
niano-naftowego. O io treść tego artykułu:

Uprzemysłowienie Galicji — oświadcza autor — 
tworzy od ćwierć wieku punkt główny programu wszyst­
kich stronnictw krajowych. Żywioły najbardziej konser­
watywne i najbardziej radykalne zgadzają się na to, źe 
dzięki popieraniu przemysłu, bogactwo sił roboczych 
które kraj posiada, należy także w kraju naszym zuży­
wać, ażeby raz wreszcie zniknął z powierzchni ten smu­
tny fakt, iż owe siły robocze setkami tysięcy wędrują 
za granicę. Podczas gdy w innych krajach organizacje 
przemysłowe i rolnicze wzajemnie się zwalczają, widzi­
my w Galicji, że Sejm, przeważnie złożony z rolników, 
prowadzi silną i świadomą celu politykę popierania prze­
mysłu i stwarza zarówno ustawę o popieraniu przemy­
słu (z r. 1906), jak i fundusz popierania przemysłu, nie 
bacząc na wielkie ofiary materjalne. Tę harmonię można 
zrozumieć, gdy się weźmie pod uwagę, źe w kraju 82 
proc. całej ludności żyje z rolnictwa i źe polityka po­
pierania przemysłu w kraju musi skutkiem tego uważać 
za swoje główne zadanie podnoszenie tych wszystkich 
gałęzi przemysłu, które stoją w ścisłym związku z rol­
nictwem i z produkcją ziemną. Takiej produkcji żadną 
rniarą nie możnaby uważać za ..sztucznie wyhodowaną". 
Jeżeli w Cfalicji w związku z produkcją ropy powstają 
zakłady przemysłowe, mające na celu przerabianie tych 
skarbów naturalnych, jeżeli, opierając się na produkcji 
kartofli, zakłada się fabryki spirytusu, a w związku 
z kopalniami solnemi Wieliczki fabryki sody, jeżeli 
tamże skutkiem bogactwa wapna i gliny powstają fabry­
ki cementu, a nadto jeżeli się zakłada rafinerie cukrowe 
z racji wybornych plantacji buraczanych, to są to wszy­
stko gałęzie przemysłu, mające pełną rozwoju przy­
szłość.

I w samej rzeczy na zachodzie kraju można obser­
wować żywszy puls życia przemysłowego, do czego 
przyczyni się eksploatacja rozpoczęta niezmiernych 
pokładów węgla na prawym brzegu Wisły. Budowa tak 
gorącego oczekiwanego kanału od granicy śląsko - gali­
cyjskiej aż do rzeki Dniestru da dalszą podnietę tym 
początkom siinego rozwoju przemysłu i stopniowo 
przeniesie rozwój tego przemysłu na wschód kraju, 
gdzie przemysłu jest jeszcze mało.

Związek ścisły między rolnictwem i przemysłem 
w Galicji opiera się także i na tym fakcie, źe podnie­
sienie siły^ spożywczej ludności wiejskiej zapewni prze­
mysłowi zf>yt rozszerzany. jego produktów. Wszystkie za­
rządzenia przeto, prowadzale do podniesienia produkcji 
rolnictwa, tworzą także środek skuteczny polityki popis 
rania przemysłu. Należy uznać z zadowoleniem, źe czyn­
niki państwowe ostatnimi czasy zrozumiały wysokie zna­
czenie rozwoju przemysłowego Galicji także ze stanowi­
ska ogólnych interesów państwowych i już nie przeszka­
dzają dążeniom odpowiednim, jak się to niegdyś działo, 
lecz również dążą z pomocą zarządzeń pozytywnych do 
popierania polityki przemysłowej, zapoczątkowanej przez 
kraj dzięki wielkim ofiarom. Przeciwnikom czynnej poli­
tyki popierania przemysłu musimy odpowiedzieć, że Ga­
licja niestety była zaniedbywaną czas długi w wielu 
kierunkach i że rozwój przemysłowy w tym kraju ma 
do walczenia z wielkiemi trudnościami, z jakiego to po­
wodu wymaga specjalnej opieki państwa głównie w dzie­
dzinie nakładowej i taryfowej.

Dowodu na to, w jaki sposób można pomóc 
przemysłowi dzięki interwencji państwowej, świadomej 
celu, dostarcza akcja o istotnie wielkim rozmachu, pod­
jęta w celu uzdrowienia najwybitniejszego przemysłu ga­
licyjskiego, a mianowicie przemysłu ropnego. Tylko 
dzięki tej interwencji zdołano zapobiedz katastrofie, wy­
wołanej skutkiem nagłej nadprodukcji i scharakteryzo­
wanej najiaskrawiej faktem, że pod owe czasy 100 ki­
logramów ropy kosztowało 70 halerzy. Rząd działał 
wówczas 4w wybitnie publicznym interesie, ponieważ 
z istnieniem przdmysłu ropnego złączonym jest los ty­
sięcy osób, pracujących w tych zakładach. I znowu 
ludność wiejska jest tą, która z produkcji ropy ciągnie 
największe zyski. Z jednej strony wiertnicy w Borysła­
wiu i Tustanowicach rekrutują się przeważnie- z ludności 
wiejskiej (zwłaszcza Galicja zachodnia, poprzednia dzie­
dzina przemysłu ropnego, wysyła najinteligentniejszych 
wiertaczy), z drugiej strony udział, który właściciel 
gruntu otrzymuje dla siebie z prodtfkcji jest źródłem 
zysku. Należy też pamiętać, źe od rozwoju galicyjskie­
go przemysłu ropnego zależy dalszy rozwój ważnej dla 
Austrji gałęzi przemysłu, a mianowicie przemysłu rafi­
neryjnego.

Przemysł naftowy uchodził aż do najnowszego 
uprzemysłowienia Galicji za przemysł krajowy „kat* 
exochen“ . Ten przemysł łączy Galicję z targiem wszech­

światowym. A eksploatacja naftowa w centrum ropy 
Borysław*-Tustanowice wykazuje wprost amerykańską 
energię. Znaczenie tego przemysłu wykazuje najlepiej 
cyfra produkcji 1910 r., kiedy wydobyto około 18 mi- 
ljonów beczek, a przecież produkcja wówczas już mala­
ła. Owa cyfra reprezentuje przy cenie 3 koron za cetnar 
metryczny wartość 54 miljonów koron, co się równa 
piątej części wartości produkcji węglowej owego roku.

Od 1875 r. do 1890 galicyjska produkcja nafty
wzrastała stosunkowo wolno. Dopiero potem przybrała
żywsze tempo i stanęła aż do ostatnich czasów po Ame­
ryce- północnej, Rosji \ Indjach holenderskich na jednej 
linji obok Rumunji. Z historją przemysłu ropnego w Ga*
licii łączy się nierozdzielnie w sposób najszczytniejszy
nazwisko Stanisława Szczepanowskiego. On to w 1885 
roku odkrył teren Słobody Rungurskiej pod Kołomyją. 
Potem pojawiły się inne szyby. W 1895 r. wysunęła 
się Schodnica. A w tym samym roku Mac Garvey roz 
począł wiercenia w Borysławiu, który niebawem zaćmił 
wszystkie inne tereny. W 1907 r. Borysław i Tustano- 
wice dostarczały 86 prc. całei produkcji galicyjskiej. 
W roku następnym wywiercony szyb Oil City (głęboki 
przeszło na 1.000 metrów) dostarczał początkowo 130 
do 150 cystern dziennie. Te ostatnio wymienione miej­
scowości robią doprawdy imponujące wrażenie dzięki 
setkom wież wiertniczych, rezerwoarów żelaznych i zie­
mnych, naftociągów i ruchliwej energji tysięcy nagroma­
dzonych tutaj robotników.

Z metod pozyskiwania ropy wchodzą w rachubę 
obok najbardziej rozpowszechnionego systemu wiertni­
czego kanadyjskiego system Faucka i system Wolskie­
go. W celu gromadzenia i przechowywania ropy buduje 
s»ę mniej więcej od 25 lat zbiorniki, których konstrukcję 
w najnowszych czasach w wielu kierunkach ulepszono. 
Liczba przedsiębiorstw naftowych w wyżej wspomnia­
nych centrach przemysłowych z 98 w 1900 r. wzrosła 
na 450 w r. 1908.

Gdy z chwilą wywiercenia powyżej wspomnianego 
szybu Oil City galicyjska produkcja nafty podwoiła się 
w ciągu dwóch lat, producenci ropy, przedsiębiorstwa 
magazynowe i rafinerje nie były przygotowane na tę 
nową sytuację. Ta sytuacja i jeszcze jeden wypadek, a 
mianowicie pożar kilkutygodniowy szybu Oil City, wy­
buchły sKutkiem uderzenia piorunu, dały podnietę do 
akcji uzdrawiającej, która miała zwrócić stosunki nie­
zdrowe i niekiedy dzikie przemysłu naftowego, mającego 
znamię bądźcobądź przypadkowe, na tory spokojniejsze. 
Przedewszystkiem we Lwowie z pomocą rządu zawią­
zano w 1908 roku.Związek krajowy producentów rOpy. 
Ale i państwo stanęło do szeregu, gdyż wystąpiło jako 
przedsiębiorca w przemyśle ropnym, który do tej pory 
był pozostawiony inicjatywie prywatnej. W Drohobyczu 
powstała c. k. Fabryka oleju mineralnego. Za kilka 
miesięcy wejdzie tamże w życie parafinisrnia państwowa. 
Przyszło też do kontraktu z administracją państwową na 
dostarczanie jej mazutu. Słowem, nastąpiło uspokojenie. 
Ostatnimi czasy w Tustanowicach zaznacza się silne 
zmniejszanie produkcji.

Za zjawisko pocieszające należy uważać, iż sfery 
przemysłu zachodmo-austryjackiego nie traktują z taką 
niechęcią, jak poprzednio, dążeń galicyjskich do stwo­
rzenia przemysłu. Wystarczy wskazać na Węgry, aby 
się przekonać, iż uprzemysłowienie Galicji nie zagraża 
interesom krajów sąsiednich. Bardzo znaczne powodzenie 
Węgier w dziedzinie przemysłu wcale temu nie prze­
szkadzało, aby — na podstawie ostatnich wykazów sta­
tystycznych — aby Węgry nie sprowadzały z Austrji 
daleko więcej fabrykantów’, aniżeli w latach poprzednich. 
W miarę wzrostu siły konsumcyjnej ludności galicyjskiej 
będą wzrastał}' taKże jej potrzeby. Dzięki temu prze­
mysł zachodnio-austryjacki pozyska nowe możliwości 
zbytu. Co prawda, przemysłowi ausiryjackiemu nie mo­
żna oszczędzić zarzutu, że się nie starał o wyszukanie 
rynków zbytu poza granicami państwa, zwłaszcza na 
terytorjsch zamorskich, aby tamże skutecznie konkuro 
wać dzięki swojej jakości z przemysłem państw obcych, 
lecz natomiast poprzestawał na uważaniu Galicji za 
swoją „główną kolonię- .

ROZPOCZĘCIE BUDOWY KANAŁÓW.
Kraków. (TBK) Wczoraj wieczorem i dzisiaj ra­

no przybywali do Krakowa z Wiednia i kraju mimstro 
wie, szefowie sekcyjni, wyżsi urzędnicy ministerjalni. 
prezes Koła polskiego, posłowie, celem wzięcia udziału 
w doniosłej dla kraju uroczystością rozpoczęcia budowy 
dróg wodnych. Ze Lwowa przybył p. namiestnik.

O  g. 10 uczestnicy zebrali się na moście nowym, 
wiodącym z Krakowa do Pbdgórza, i obejrzeli robotv 
około skanalizowania Wisły pod Krakowem. Wyjaśnień 
udzielali przedsiębiorcy budowy inżynier Rodakowski i 
spólnicy. Patrząc z mostu w górę prądu Wisły, widać 
było w dali poza mostem Franciszka Józefa dużą m a­
szyną, zwaną bagrem łyżkowym, która przygotowuje 
teren do budowy murów bulwąrowych naprzeciw miej­
sca, gdzie kanał „Granica— Ślązk— Kraków* od strony 
podgórskiej do Wisły wpadać będzie. Maszyna ładuje 
wydobyty materjał ziemny do wózków kolejowych. W i-
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